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13.03, Poznań 
Eskulap, 
godz. 19.00

STRACHY 

NA LACHY

16.03, Poznań 
Eskulap, 
godz. 20.00

WOJCIECH
WAGLEWSKI,
V 0 0  VOO

26.03, Poznań 
Klub Pod Lipami, 
godz. 19.00

HABAKUK,
PAPRIKA K0RPS, 
VAVAMUFFIN

29.03, Poznań 
Eskulap, 
godz. 20.00
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- życie w skokach mierzone
Każdego dnia miliony ludzi po

konuje pewną drogę. Każdego dnia 
tysiące uczniów po ściśle wyznaczo
nej trasie podąża do szkoły, lekarze 
śpieszą do szpitali, gabinetów czy 
prywatnych klinik, setki emerytów 
wychodzą na popołudniowy spacer 
lub partyjkę szachów z sąsiadem, 
nastolatka z mp3 na uszach prze
biega narzucony sobie dystans. 
Jest to czynność wpisana w nasze 
życie, całkowicie mechaniczna - bez 
głębszych refleksji przemieszczamy 
się z punktu Ado punktu B. Właśnie 
dlatego prawdopodobnie nigdy nie

zastanawialiśmy się, dlaczego na 
widok stojącej na naszej drodze 
barierki, machinalnie ją  omijamy. 
Prawdopodobnie dlatego nigdy 
nie przyszło nam do głowy, że 
owa barierka wcale nie musi być 
dla nas przeszkodą, nie musi nas 
ograniczać, że to tylko wytwór 
naszego podświadomego lęku. 
Prawdopodobnie dlatego, nawet nie 
pomyśleliśmy, że narzuconą nam 
trasę można pokonać efektywnie, 
a nawet... efektownie.

od Wietnamu do Paryża...
Le parcours (trasa, przebieg) 

to francuski wyraz, który na drodze 
ewolucji słowa oraz popularnej mody 
na redukcję słów do minimum, 
lansowanej szczególnie przez użyt
kowników komórek czy Internetu, 
zmienił swoją postać na „parkour", 
stając się jednocześnie międzyna
rodową nazwą dość niecodziennej 
dyscypliny sportowej, której korzenie 
sięgają małej miejscowości pod 
Paryżem - Lisses. Jak wiadomo,

wszystko na tym świecie bierze 
się z czegoś, a nierzadko staje się 
szczególnie doceniane, gdy wynika 
z naszych naturalnych potrzeb. 
Otóż żył przed laty człowiek, zwany 
Raymond Belle - Francuz, który 
zaciągnął się do armii i walcząc 
w Wietnamie na wszelkie możliwe 
sposoby próbował ułatwić życie 
„obładowanemu” ciężkim sprzętem 
żołnierzowi. To właśnie Raymond był 
pomysłodawcą idei „efektywnego 
poruszania się’’, która w obliczu 
wojny okazała się wyjątkowo po
mocna i co najważniejsze, nie został

pogrzebany razem ze swoimi pomy
słami w Wietnamie. Wrócił do żony 
oraz dziecka przez lata zyskując 
coraz większe uznanie w oczach 
swojego syna Davida, który następ
nie kontynuował, modernizował 
i całkowicie zafascynował się wizją 
ojca. Stworzona przez Bella nowa
torska technika rozmaitych skoków 
z wysokości, przeskoków i uników, 
przez współczesnych uważana jest 
za pierwowzór parkouru, a sam 
Raymond za jego odkrywcę i ojca 
chrzestnego.

Ściana teoretycznie... 
pionowa

Parkour to zagadka. Są osoby, 
które twierdzą, że nie da się go 
ograniczyć, ani zamknąć w żad
ne słowa, że na własnej skórze 
należy poczuć związane z tym 
sportem emocje. Opinie bywają 
skrajnie różne, zaryzykuję wręcz 
stwierdzeniem, że jest ich niemalże 
tyle, ilu traceurów (tak nazywane są 
osoby trenujące parkour). Pomimo

tego, wśród dziesiątek epitetów 
i porównań, parkour określa się 
między innymi mianem sportu eks
tremalnego, biegu filozoficznego, 
ideologii życiowej, swoistej sztuki, 
artsportu. Skaczący z gigantycz
nych wysokości, wznoszący się 
bez najmniejszego wysiłku w po
wietrze traceurzy przeciętnemu 
człowiekowi wydają się niczym 
postacie żywcem przeniesione 
z Matrixa, dlatego na potrzeby 
laików stworzono umowną definicję 
parkouru jako techniki efektywnego 
przemieszczania się przy pomocy

minimalnej ilości ruchów, za to przy 
stuprocentowym wykorzystaniu 
swoich możliwości fizycznych oraz 
koncentracji. Pomimo niezwykle 
widowiskowej strony wizualnej, sport 
ten jest niemalże... prymitywny 
- przeszkodami stają się elementy 
infrastruktury miejskiej, atrybutem 
zaledwie odpowiednie buty i wbrew 
pozorom nie ma w nim miejsca na 
brawurę, ani szaleństwo. Parkour to 
swego rodzaju oryginalny pomysł 
na ujarzmienie miejskiej dżungli, 
na poczucie wolności, wyzwolenia, 
niezależność od siły przyciąga
nia ziemskiego. To skoki, obroty, 
przeskoki, wdrapywanie się na 
teoretycznie... pionowe ściany bu
dynków. To pokonywanie własnych 
słaoości, lęków i bariery psychicznej 
naturalnej dla każdego z nas. Fun
damentem jest koncentracja oraz 
nieco wyobraźni - każdy ruch, skok, 
obrót, ustawienie odpowiedniej czę
ści ciała ma nie tylko swoją nazwę, 
ale i cel, stąd tyle miejsca i uwagi 
poświęca się pojęciu „efektywno

ści”. Parkour w swojej pierwotnej, 
„czystej” wersji charakteryzuje się 
określonymi regułami i wyraźnie 
zaznaczonymi granicami pomiędzy 
tym, co może, a czego „traceur 
w żadnym wypadku czynić nie 
powinien. - Zrozumcie, że ta sztuka 
zo s ta ła  z a p o c z ą tk o w a n a  przez  
kilku żołn ie rzy w  Wietnamie, by jak  
na jskutecznie j uciekać lub m óc się 
gdzieś przedostać i chciałbym, żeby 
P arko u r zos ta ł u trzym any w  takim  
znaczeniu. Trzeba sobie wyraźnie 
powiedzieć, co je s t użyteczne, a co 
n ie  w  sy tu a c ji aw ary jne j. Jeżeli

w ięc w ykonu jec ie  bezsensow ne  
akrobacje na ulicy, by tylko pokazać 
sw o je  um ie ję tności, nie mówcie, 
że je s t  to P a rkou r - apeluje David 

Belle.

konflikt ideologii
Wpisane w naturę człowieka jest 

dążenie do nieustannej innowacji 
i uatrakcyjniania rzeczy, nawę 
tych samych w sobie atrakcyjnych- 
Dlatego na przestrzeni lat parkour 
znacznie zmienił swoje oblicze, 
co wśród jego zwolenników wy- 
wołało falę oburzenia. W związku 
z coraz większą popularnością 
parkouru, niemalże sześć lat temu 
padła propozycja nagrania film^ 
Yamakasi, którego twórcami by J 
przede wszystkim sam David Be 
oraz Sebastien Foucan. Jedna 
w wyniku pewnych sporów, grup3 
się rozsypała, a produkcja, której 
podstawowym celem było przyb i' 
żenie światu wizji Davida orazjeg0 
ojca, stała się apogeum istnego 
piekła na międzynarodowej sce-
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k s ią ż k i
Odkrywając Kambodżę

subiektywnym
i laickim okiem

W ły n
K5 n ie o k rz e s a n y  m ło d z ie ż o w y

nie parkouru. Foucan uważając 
się za jego współtwórcę, stworzył 
bowiem swój własny odrębny sport, 
odbiegający w znacznym stopniu 
od wizji Bella - odłam parkouru, 
a jednak wzbogacony o elementy 
wizualnie atrakcyjniejsze dla ob
serwatora i ciekawsze dla samego 
sportowca - przede wszystkim 
akrobatykę. „Dziecko Foucana” to 
freerunning, praktykowany obecnie 
przez znaczną grupę młodzieży na 
całym świecie. - Nie w idzę sensu  
robienia czegoś ty lko po  to, żeby  
wyglądało to ładnie i żeby się ludzie 
zachwycali. M ówi się, że freerunning 
to pa rkou r w zbogacony o w sze l
kiego rodzaju ewolucje, takie  ja k

salta, ja  określam  to je d n a k  ja k o  
Generalną samowolkę, na zasadzie 
J ó b ta  co  c h c e ta ”, by le  b y  by ło  
ładnie, wesoło i  kolorowo: Dlatego, 
Qdy natknąłem  się na w ypow iedź  
Foucana, że zabiera swoje łopa tk i 
Udzie do własnej piaskownicy”, czyli 
zakłada freerunning, nie om iesz
kałem podz ie lić  s ię  tą in fo rm acją  
2 ludźm i, z k tó rym i po czą tkow o  
nam ię tn ie  treno w a łem  pa rkou r. 
Moje ośw iadczen ie  spo tka ło  się  
z dość ch łodnym  przy jęc iem  - zo 
stałem rytua ln ie  w yklę ty z  grupy, 
bo w s z y s c y  c h c ie li ro b ić  s a lta  
i już, a ja  uparcie  tw ierdziłem , że  
tego typu akrobacje w  parkourze  
zaprzeczają sam e j je g o  idei. Z a
cząłem trenow ać na w łasną rękę. 
Dlatego ten, kto  chce, żeb y  było  
ładne, wybiera freerunning, a kto  
Woli czystą efektywność, decyduje  
się na parkour. A  ja  na leżę do te j 
drugie j g rupy  - opowiada 18-letni 
Tomek z Elbląga, traucer, zwolennik 
Parkouru.

freerunning madę 
■n Jarocin

Do tej pory ze strony traucerów 
bochodząjedynie prośby i groźby 
'  „nie mylcie nas z freerunnerami”. 
Są jednak i tacy, którzy już zdecy
dowali - Przemek i Damian, których 
Połączyła wspólna pasja i fascy
nacja ową dyscypliną. Obydwaj 
niemalże w równym wieku, obydwaj 
z Jarocina, obydwaj całkowicie 
Poświęcają swój wolny czas trenin- 
9om i wkładają w nie całe serce. 
Nieistotne jest miejsce, ani pogoda 
'  kilka tricków zademonstrowali mi 
bez cienia skargi w ulewę, w błocie 
i grudniowe zimno.- Zaczynaliśm y  
° d  parkouru, teraz za jm u jem y się  
bardziej freerunningiem, akrobatyką 

'twierdzązgodnie. Ich fascynacja 
r°2poczęła się, podobnie jak u wie
lo po obejrzeniu filmu Yamakasi. 
'W wakacje ubiegłego roku poszli za 
niodą i zaczęli „skakać”. - Najpierw  
łranowałem na własną rękę, później 
spotkałem  D am iana i  zaczę liśm y  
ćwiczyć razem . W c iąg u  tego roku  
Zrobiliśm y duże postępy, na leży  
dodać, że  je s te ś m y  ca łkow itym i

am atoram i - uczym y się z zam iesz
czonych w  Internecie film ików  oraz 
na podstaw ie  w łasnych prób i  b łę
dów  - śmieje się Przemek Jagła. 
Wspomniane próby kończą się 
czasem... w gipsie. - K on tuz ji 
rzeczywiście je s t sporo, najczęstsze 
są zw ichn ięc ia  - c ie rp ią  p rze de  
w szystk im  stawy. Po tren ingach  
bolą mnie ścięgna, stawy kolanowe, 
je d n a k  na szczęście jeszcze  n igdy  
nie sta ło  m i s ię  n ic  pow ażnego. 
Jedynie raz z łam ałem  rękę - rela
cjonuje Damian. Nasuwa się pytanie 
o reakcje otoczenia - znajomych, 
przyjaciół, lecz przede wszyst
kim najbliższych. - L e p ie j n ie  
m ó w ić  - śmieje się Damian. - Po

prostu  bo ją  s ię  o nas, czem u się  
specja ln ie  nie dziwię, bo  czasam i 
bo im y  s ię  także m y  sam i. Poza  
tym  nie są  specja ln ie  zadowoleni, 
że pośw ięcam y na ćw iczenia tyle  
czasu. A je d n a k  tren ing to pods ta 
wa - wszystkie figury, prze jścia , 
s a lta  m u s z ą  b y ć  w y k o n y w a n e  
p łynn ie , bez pom yłek . P o czą tk i 
są najtrudnie jsze - mówi Przemek. 
Chłopcy są członkami jarocińskiej 
grupy ,"No fear”, co w wolnym 
tłumaczeniu oznacza po prostu 
„bez strachu”. Nazwa ta zawiera 
w sobie całą esencję trenowanej 
przez nich dyscypliny, ponieważ 
jak zgodnie twierdzą, największym 
problemem jest przełamanie wła
snych lęków. - To nieustanna walka 
ze strachem, słabościami. A bariery  
lęku  są  napraw dę kosm iczne. Je 
s teśm y perfekcjon istam i, dążym y  
do ideału. Z da jem y sob ie sprawę, 
że je d n a  pom yłka, je d e n  fa łszyw y  
ruch i  m oże s tać s ię  tragedia - tłu
maczą. Ryzyko jest nieodłącznym 
elementem zarówno parkouru, jak 
i freerunningu, być może dlatego 
właśnie te dyscypliny sportowe 
zyskały tak ogromną popularność 
oraz rzesze fanów na całym świe
cie. - O d tych em oc ji m ożna się  
wręcz uza leżn ić - mówi Damian. 
- A d re n a lin a  je s t  n iczym  nałóg, 
szczegó ln ie  na początku. D latego  
w  w akacje ćw iczy liśm y dosłow nie  
codzienne, c iągnęło nas na trenin
g i - dodaje. A umiejętności można 
wykorzystywać oczywiście także 
w życiu codziennym, co nie zawsze 
wychodzi na dobre. Damian przy
wołuje w pamięci rozmaite historie, 
głównie ze szkoły. - Wiadomo, kusi 
mnie. Czasem  zeskoczy  s ię  z  k il
kunastu  s top n i naraz a lbo stan ie  
na rękach  na szko lnym  bo isku . 
Reakcja nauczycie li je s t wiadoma, 
ale naszym kumplom to się podoba. 
P roszą  o  zad em onstrow an ie  im  
różnych figur, są zainteresowani, ale 
nie z a z d ro ś n i. M iędzy nam i także  
nie is tn ie je  konkurencja, a wręcz  
przeciwnie - raczej współpraca - wy- 
jaśnia. To założenie parkouru oraz 
jego gałęzi - między trenującymi nie 
powinna istnieć żadna rywalizacja,

ponieważ i tak jedyną osobą z którą 
możesz współzawodniczyć, jesteś 
Ty sam. - Jedyne, co przeszkadza  
nam  w  treningach, to brak odpo
w iednich warunków. W  Jarocin ie  
m o ż e m y  lic z y ć  ty lk o  na s ie b ie  
oraz kilka innych grup trenujących  
p a rko u r czy  freerunning. N ie m a  
żadnego p ro fes jona lis ty , szkoły, 
a n i n a w e t... o d p o w ie dn ieg o  na  
tren ing i m iejsca - mówią. Przemek 
oraz Damian wraz z grupą kolegów 
walczą o udostępnienie im sali gim
nastycznej, jednak prawdopodobnie 
ze względów bezpieczeństwa dotąd 
nie uzyskali na to zgody. - Jestem  
w  stanie podpisać oświadczenie, że 
jestem  odpowiedzialny za wszystko,

co dzie je  s ię  na treningu, by leby  
ty lko m óc ćw iczyć w  norm alnych  
warunkach. J e s t z im a, traw a je s t  
śliska, na dw orze  ch łodno , a k il
kum ies ięczna  p rze rw a napraw dę  
n ie  je s t  w skazana. P o  ta k  d łu 
g im  c z a s ie  u p ły n ie  d u żo  wody, 
z a n im  w ró c im y  d o  p o p rz e d n ie j 
fo rm y  - żalą się chłopcy. Plany 
na przyszłość? - Z d ecyd ow an ie  
zw iązan e  ze spo rtem . W iem , że  
is tn ie je  szko ła  sportow a, ze  spe 
c ja lno śc ią  akroba tyka . To by łob y  
d la  m n ie  idea lne . Ten s p o rt to  
ca łe  m o je  życ ie  - podsumowuje 
Damian.

parkOUr madę in Jarocin
- P a rk o u r d a je  m i w o lność . 

Uw ażam , że  je s te m  u rodzonym  
traceurem  - mówi Patryk Rowiń
ski, założyciel grupy Bad Boys 
Team. Patryk, początkowo zwią
zany z grupą „No fear”, oddalił 
się od akrobatyki, aby całkowicie 
poświęcić się trenowaniu parkouru. 
Wraz z tą decyzją, nadeszła jednak 
swego rodzaju samotność - wielu 
jego kolegów postawiło bowiem 
na freerunning. - O wszem , uczę  
się z ko legam i z  No fea r i w ie lo 
m a innym i, k tó rzy  podobn ie  ja k  ja  
in te resu ją s ię  tego typu sportem , 
ale w  pewnym  sensie podzieliliśm y  
się  - on i w ybrali akrobatykę, ja  par
k o u r-  relacjonuje Patryk. Od filmu 
Yamakasi czy 13 dzielnica, które 
stały się dla niego inspiracją minęło 
już pięć lat, a jego zainteresowanie 
parkurem nie słabnie, a wręcz 
przeciwnie - ciągle rośnie. Co dalej? 
- B yć  n a jle pszym  z na jlepszych . 
W  pa rko u rze  p o do ba  m i s ię  d o 
s ło w n ie  w szystko . W szystk iego , 
co  d z iś  um iem , n a u c z y łe m  s ię  
sam . A le  chyba  n ie  je s t  ze  m ną  
źle , sko ro  do ro b iłe m  s ię  n a w e t 
je d n e g o  uczn ia ! J e s t n im  A da m  
J a n k o w s k i - t re n u je m y  ra z e m  
d o p ie ro  o d  dw óch  m ies ięcy, a le  
ca łk iem  dobrze  m u idzie. O by tak  
da/ey- śmieje się Patryk. Jedynym 
problemem jest, podobnie jak 
w przypadku chłopaków z No 
fear, brak odpowiedniego miejsca 
na treningi. - Jes te m  z m u szo n y

ćw iczyć by le  gdzie  - za m iastem , 
na żw irow ni. To nie  są  no rm a lne  
w a ru n k i do  ćw icze ń  - żali się. 
Pada pytanie - dlaczego nikt 
nie chce udostępnić chłopcom 
miejsca do treningu? Wszak 
ten sport jest całym ich życiem, 
wypełnia każdy ich dzień i wolną 
chwilę. Są pełni chęci, wytrwali, 
zdolni, wysportowani. Być może 
to właśnie oni, wraz z całą grupą 
zainteresowanych tym sportem, 
są przyszłością parkouru czy 
freeruningu. Mimo tego, para
doksalnie, stoi przed nimi tyle 
przeszkód! Dlatego apelujemy, 
w imieniu tych oto zdolnych, 
młodych ludzi do wszystkich,

w których mocy jest ułatwić im 
ową pracę, o pomoc. Sala gimna
styczna, chociażby najmniejsza, 
położona przy szkole oraz kilka 
godzin na niej spędzonych, dla 
nich może okazać się dużym 
krokiem naprzód. Sport ten nie 
wymaga żadnych specjalnych 
sprzętów, odpowiednich urządzeń 
-jest prawdziwie minimalistyczny. 
W łaśnie dlatego, szczególnie 
teraz, gdy warunki atmosferycz
ne nie sprzyjają ćwiczeniom na 
dworze, czas spędzony na sali, 
z kilkoma zaledwie materacami, 
może okazać się bezcenny.

rozwój nie tylko fizyczny
Nie ulega wątpliwości, że 

zafówno parkour jak i freerun
ning są ogniwem w rozwoju nie 
tylko fizycznym, ale i duchowym, 
mentalnym. Traceur czy freerun- 
nowiec podchodząc do miejsca 
treningu, w zasadzie nie patrzy 
na nie jak przeciętny człowiek. 
Idzie po schodach, omija barierki 
- generalnie widzi ograniczenia, 
ścieżki wyznaczone przez innych, 
a jednak podświadomie uczy się 
postrzegać rozmaite miejsca 
jako przeszkody, kolejne punkty 
do zdobycia, na kilkunastu me
trach kwadratowych znajduje 
setki nowych dróg i rozwiązań. 
Istnieje jednak pewna pułapka. 
N ierzadko osoby wstępujące 
w wspólnotę parkouru traktują 
go jako ciekawą formę igrania 
ze śmiercią lub pozerstwa, gdyż 
obraz tak popularnego i atrakcyj
nego sportu często obdarty jest 
ze sfery duchowej. Jak wiemy, 
zawsze i wszędzie znajdą się 
ludzie, którzy mylą pojęcia lub 
karykaturalnie przerysowują obraz 
sprawy, jednak istnieje także druga 
grupa - tych, dla których parkour 
czy freerunning jest sposobem 
na życie pokazującym, że ciało 
to nie tylko skóra, kości, mięśnie 
i stawy, lecz forma pracy nad 
sferą fizyczną, umysłową oraz 
duchową - aż wreszcie sportem, 
który ubogaca wewnętrznie.
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■
 Kiedy czytamy (a przynaj

mniej, k iedy czytam ja), świat 

d o oko ła  p rzes ta je  is tn ieć . 

N ie w a ż n e , c zy  je s te ś m y  

m ło d z i czy  s ta rzy , b ie d n i 

czy  bogaci, m ą d rzy ... lub trochę  m nie j 

m ądrzy - ks iążka  je s t dobrem  ogó lno 

dostępnym . C zy ta jąc , p rze is taczam y 

s ię  w  tego, k im  chce m y być w  danej 

chw ili, p rzeżyw am y przygody, o jak ich  

n ie  śn iło  s ię  filo zo fo m  i p rzen ies ie n i 

zosta jem y do innego w ym iaru • takiego, 

gdz ie  od leg łość , czas  i o g ran icze n ia  

fizyczne  n ie  m a ją  znaczen ia .

D o teg o  św ia ta  zab ie ra  nas ks iążka  

„A n g k o r” a u to rs tw a  s łyn n e g o  p o d ró ż 

n ika Jacka  P a łk iew icza . K ażda s trona 

o p o w ie ś c i o c u d a c h  ru in  u k ry ty c h  

p o ś ród  g ę s te j k a m b o d ża ń sk ie j d ż u n 

g li p o z o s ta w ia  w ra ż e n ie , ja k b y ś m y  

sam i p rzebyw a li w  pe łnym  g łęb ok ieg o  

sp o ko ju  p ó łm ro ku  m o n u m e n ta ln y c h  

b u d d y js k ic h  ś w ią ty ń . Z a p o m n ia n e  

i p o c h ło n ię te  p rz e z  la s  t ro p ik a ln y  

a rc y d z ie ła  a rc h ite k tu ry  w s c h o d n ie j, 

o d k ry te  z a le d w ie  k ilk a n a ś c ie  d e ka d  

tem u, nie zdąży ły  je szcze  p rzyc ią gną ć  

ca łych  rze sz  tu rys tó w , d z ię k i czem u 

ich  m a je s ta ty c z n y  u ro k  n ie  p ry s n ą ł 

i zd ą ż y ł o c z a ro w a ć  p o ls k ie g o  o b ie 

ż y ś w ia ta . S a m  a u to r  p rz y z n a je , że  

ch o ć  s ta ra  s ię  n ie  o d w ie d z a ć  w ię ce j 

n iż  je d e n  ra z  te g o  s a m e g o  m ie j

sca, to  o d ką d  30  la t te m u  p rzyb y ł do 

K a m b o d ży  po ra z  p ie rw szy , p o w raca  

ta m  ra z  na  ja k iś  c z a s  n ie  b a c z ą c  

na s z a le ją c e  w  tym  re jo n ie  ko n flik ty  

z b ro jn e . C z y ta ją c  „A n g k o r" , tru d n o  

s ię  te m u  dz iw ić , bo  m im o  p ro s te g o  

ję zyka  i dość lakon icznego sty lu  au tora 

każd y  p a s jo n a t p o d ró ży  o cz a ro w a n y  

zo s ta n ie  uczuc iem , k tó rym  P a łk iew icz  

d a rzy  A n g k o r i pa s ją , ja k a  tkw i w  je g o  

z  pozoru  ch łod ne j i rze czow e j narracji. 

T ra k tu je  tę  k ra in ę  ja k  d o b re  w in o  - im  

d łu ż e j p ró b u je  b u k ie tu  z a p a c h ó w  

i sm a ków , im  le p ie j s ta ra  s ię  p o zn a ć  

tę  ku ltu rę  w ra z  z  je j na jzn am ie n itszym  

p rzyb y tk ie m , ja k im  be z  w ą tp ie n ia  je s t 

ko m p le ks  św ią tyn n y , im  g łę b ie j upa ja  

s ię  bo gac tw em  b a rw  i ksz ta łtów , k tó re  

n ie s ie  ze s o b ą  e g z o ty k a  O rie n tu , tym  

b a rd z ie j d o ce n ia  je j w a lo ry  - za ró w n o  

w s z y s tk im i z m y s ła m i, ja k  i ka żd ym  

z oso b n a .

W k ła d  p o d ró ż n ik a  w  z a c h o w a n ie

A n g ko ru  u w ido czn ił s ię  na przestrzen i 

la t w  ta k ic h  d z ia ła n ia ch , ja k  ch o ćb y  

p rzyczyn ien ie  s ię  d o  w p isan ia  zabytku  
na Listę Ś w iatow ego D ziedzictw a Kultu

rowego, sp o rządzo ną  przez U N ESC O . 

D zięk i fun duszo m , ja k ie  z  te g o  ty tu łu  

uzyska ła K am bodża, udało s ię  odm ino- 

w a ć  n iem al ca ły  cenny a rcheo log iczn ie  

teren. N iem ałych starań do łoży ł do tego 

w łaśn ie  Pałk iew icz. K siążka je s t równie 

w a rtośc iow a  ja k o  dz ie ło  podróżn icze , 

ja k  i ź ró d ło  in fo rm ac ji.

Je ś li m a sz  w  s o b ie  ż y łk ę  p o d ró ż n i

czą , k tó ra  sze p ce  c i n ie u s ta n n ie : rusz  

się, n ie  us taw a j w  b iegu, od kryw a j coś 

n o w e g o , c ie s z  s ię  tym  i w zb o g a c a j, 

a „o s ia d ły "  t ry b  ż y c ia  n ie  je s t  d la  

c ie b ie  n ic zym  p rz y je m n y m  - lek tu ra  

„A ngkoru” będzie  d la c ieb ie  co  najm nie j

sa ty s fa k c jo n u ją c a .
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